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W niTlli W 8D B I
Ob razki współczesne

przez J .  I. Kraszewskiego.

(Dalszy ciąg.)

Domawiała tych wyrazów, gdy spostrzegła, że wśród 
gorącej rozmowy drzwi się były cicho otw arły... i zdu­
miony, zdrętwiały niemal oburzeniem i gniewem stał 
u nich M łyński...

Ostatnie słowa Sopoóki i odpowiedź Leny słyszał 
całą...

Stary, który go był dotąd niepostrzegł, wzdrygnął 
się zobaczywszy... Zmierzyli się oba oczyma groźnemi. 
Milczenie dośó długą trwało chwilę...

Sopoóko m usiał się dobrze zastanowió, jaką  mu tu 
rolę przy obcym, żywym, młodym człowieku graó wy­
padnie, aby się i tchórzem nie okazaó i nie skompro­
mitować. Milczał jeszcze, gdy Lena bardzo śmiało i zrę­
cznie zawołała.

— Przedstawiam panu mojego wuja p. Sopoókę... 
pan podkomorzyc Młyński, któremu winna jestem  oca­
lenie moje, wychowanie, wszystko, czćm jestem i że żyję... 
dla którego mam  niezmierzoną wdzięczność.

— Młyński się skłonił zimno.
— J a  mam przyjemność znać W Pana dobrodzieja...
—  A! panowie się znają! dodała Lena... tern le- 

pićj, oba jesteście opiekunami, sądzę, że porozumienie 
się będzie łatwe.

— O cóż to idzie? spytał M łyński...
— Nie wiedziałem, że pan jesteś opiekunem tej młodśj 

osoby...? rzekł, uśmiechając się Sopoćko.

— Była dziecięciem jeszcze, gdym był tak  szczę­
śliwym, w dniu zgonu jej m atki... przybyć osieroconej 
w pomoc... to była pierwsza nasza znajomość.

— Odnowiona jak  widzę... sarkastycznie rzekł 
Sopoćko.

— Tak jest, śmiało dodał Młyński — czy pan 
znajdujesz w tóm co zdrożnego?? I  jakże się to stało, 
że dopiero teraz zgłaszasz się do tak bliskiój krewnój.

— Bom się o niej teraz dopiero dowiedział, rzekł 
Sopoćko i przyznaję się, dowiedziałem się z boleścią, 
że taki sobie zawód wybrała.

— W każdym zawodzie można zostać czystą i po­
czciwą! zawołała Lena.

— Tylko nie w teatrze — sucho odparł Sopoćko... 
tea tr  potępia kościół...

—  Przecież tea tra  są w samym Rzymie! zawołał 
Młyński.

— Tak, jak  są i rynsztoki! gniewnie odparł stary., 
i I m m o n d e z a i o .

Pozwól pan chłodniój pomówić o tóm, przerwał 
Młyński — gdybyś znał lepiój pannę H elenę, niewi- 
działbyś dla niej niebezpieczeństwa... Ma prawdziwe 
artystyczne powołanie...

Sopoćko ruszył ram ionam i...
— Czy późno się zgłosiłem — za późno może — 

rzekł z przyciskiem, nie wchodzę w to, obowiązkiem
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moim wyrwać ją  z tych szpon szatańskich... zaopieko­
wać się... i tego bądz co bądź dopełnię.

— Przeciwko woli panny Heleny? zapytał Młyński.
— Chociażby — odparł stary — mam prawo, le ­

galnie jestem  jćj opiekunem... _ .
— W ątpię, żeby się to dało zrobić, rzekł Młyński

zimno i nie życzyłbym próbować... dowiódłbym panu, 
żeś m atkę jej i ją  opuścił, gdy rzeczywiście pomocy i ra ­
tunku potrzebowały... musielibyśmy się prawować... 
proces narobiłby skandalu... a ostatecznie pan byś go
jeszcze przegrać m usiał...

— Niewiem... niewiem, rzekł ciszój na to Sopoćko.
— J a  mogę za to ręczyć, bo broniłbym mojej pu- 

p illi.. do ostatka... zawołał Młyński. W iem, że stojąc j 
w jej obronie, na potwarze się narażam, ale czystym 
będąc w sumieniu, nie dbam oto  wcale, panna Helenatakże. 
Przeciwko woli jej nie zrobię kroku... ale jeśliby gwałt 
zadać chciano... uprzedzam, że do upadłego walczyć 
będą. N ajm niejszą nieprzyjemność jej uczynioną... po­
trafię stokroć odpłacić...

—  Bohaterstwo! r z e k ł ! bohaterstwo... niedziw, panna
Helena ładna a pan młody.

   Nie zapominaj pan, że ona była dzieckiem, a ja
studentem, gdym opiekunem jćj został...

  Piękne cnoty zawczasu się rozwijają! mruczał
stary — podziwiam... podziwiam.

Skłonił głowę i milcząco poszedł ku drzwiom, nie 
mówiąc już słowa... Zamknęły się za nim, a Lena pa­
dła na krzesło...

— Uspokój się, rzekł Sławek — je s t to niemiła 
niespodzianka... ten zjawiony wujaszek, ale to intryga 
przeciwko mnie wymierzona zapewne, a ja  nie dam się 
zgnieść tak łatwo, gdy piersią ciebie zasłaniam... Po­
wiedz mi, jakże to było? zkąd? co?

— Pierwszy raz dziś w życiu dowiedziałam się, że 
mam rodzinę i wuja... D la czego on teraz dopiero mi 
się oznajmił i przyznał do mnie, tego nie pojmuję... 
Całe jego tłómaczenie ciemne, dziwne, chciał coś mówić 
przeciwko mojej matce... nie dopuściłam.

— Czegóż on chce?
— Powiada, że ma się zająć moim losem, że chce 

mnie wyrwać z zatracenia, że mi w jakim ś zakładzie
wyszuka miejsce...

— Dla czegóż wprzódy o tśm  nie m yślał?
— Bzecz niezrozumiała... nie wiem, dodała Lena, 

to wiem, że się mocno lękam.
— Nie trzeba się obawiać — przerwał żywo Młyń­

ski, ale natychm iast cokolwiek bądź się stanie, da.ć 
mi wiedzieć. Mam słuszne powody domyślać się, iż 
cała ta  sprawa przeciwko mnie jest wymierzona, słu­
szna więc, abym ja  ją  podjął i prowadził... A gdyby 
ona tylko ciebie się tyczyła, nie jesteśmyż bratem  i siostrą.

— Tak! cicho szepnęła dziewczyna, ale dla świata.. 
my jesteśmy czem innem.. ja  nie wiem... Ogarnia mnie 
jakaś trwoga, przeczucie jakieś... lękam się, drzę... ezuję 
że tu  nie idzie o mnie, że oni chcą ocalić — ciebie 
odemnie! że będą usiłowali rozerwać ten węzeł święty,

i  który poczciwe twe serce związało...
Jak  walczyć ze światem? W  końcu oni mnie poko­

nają! jam  bezbronna!

— A ja ?  zapytał Sławek, stając przed nią, liczyszże 
mnie zanic? nie wierzysz m i?

— W  końcu ulegniesz, zawstydzisz się, i — opu­
ścisz mnie! wzdrygnęła się.

— Przysiągłbym ci, gdyby przysięga dla mnie wię­
cej co nad słowo znaczyła. Daję ci to słowo, że cię 
nie opuszczę i nie dam się złamać...

Lena schyliła mu się do kolan, błagającym  wzro­
kiem patrząc na niego.

— A! rzekła, być sierotą opuszczoną od dziecka
nie mieć nikogo... to nic, to jeszcze nic! ale ujrzeć
światełko na chwilę i pogrążoną być znowu w tych 
ciemnościach —  to śm ierć!!

— J a  ci jedno powtarzam, bądź spokojną i ufaj mi,
a o jedno proszę, nie czyń żadnego kroku bez mojej
wiedzy...

— Brońże m n ie ! zawołała Lena od wszystkiego, 
od wszystkich, odemnie samej... bądź bratem...

— Powtarzam  ci raz jeszcze — nie opuszczę, a że 
intrygę należy natychm iast dociec i w zarodzie zniszczyć, 
niemam chwili do stracenia, muszę iść, śledzić i zapo­
biegać...

Podał jej rękę, którą ona uścisnęła żywo i przy­
łożyła do serca...

— Broń mnie! szepnęła raz jeszcze, Sławek wybiegł
natychmiast.

Lena zaczęła chodzić po pokoju i łzy mimowolnie 
z pod powiek się dobywały. W  obec niebezpieczeństwa 
widocznego, oznaczonego, m iała by może siłę i eneigią, 
nieokreślona groźba napełniała ją  strachem...

Chodziła tak  długo, gdy drzwi się otworzyły i -  
wszedł szybkim krokiem pan Dyrektor teatru , oglądając 
się na wszystkie strony.

Pan Dyrektor teatru  był człowieczyna mały, zwinny, 
suchy, nerwowy, kręcący się ciągle, śmiejący zawsze, 
szepleniący nieco.. Znano go z tego, że najtrudniejszą 
w świecie do komenderowania arm ią artystek i arty­
stów dowodził szczęśliwie, że umiał być jak  najlepiej 
z publicznością, m iał łaski u władzy, uchodził razem 
za patryotę, duchowni go tolerowali, arystokracya pro- 

| tegowała... Słowem niemiał prawie nieprzyjaciela. W ie- 
1 dział, jak  sobie z każdym dać rady, grzeczny był, k ła- 
| niający się, zręczny, usłużny .. W  artystyczność transcen­

dentalną się nie wdawał, o teatrze m iał pojęcie jak 
najprostsze, ale um iejętnie nim kierował, i szczęśliwie 
dla kieszeni. W ykręcał się raczej ze swej roli, niżeli 
ją  odegrywał — ale ostateczny cel był osiągnięty 

! on żył a te a tr  wegetował.
Wiedział, że wstępnym bojem na świecie nie wiele 

się zdobywa, a wyrobkiem prawie wszystko... na tej te- 
oryi oparty, pracował ukłonami, słowy, datkiem, uśmie­
chami artystek, kantatam i, patryotycznemi reprezenta- 
cyami, pretekcyami — aby dalej.

Zjawienie się samego Dyrektora u Leny było peł- 
nem znaczenia, nigdy on tu  prawie nie bywał... a nie 
miał czasu na to, by wizyty oddawać artystkom... mo­
żna się więc było spodziewać, że coś z sobą przynosi, 
w każdym razie nie gratyfikacyą, bo tych nigdy dawać 
nie m iał zwyczaju...

—  Jak  się panienka ma! jak  się ma! upadam do
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nóżek! co słychać! co dobrego słychać? H ę?  panienka 
sam a ?

—  Sam a ja k  pan widzisz...
— A n iem a 'gdzie schowanego jak iego  opiekuna 

lub ado ra to ra?
— P an ie  Krzyszko! czy pan o mnie m asz tak  złe 

wyobrażenie ?
— Z łe?  ja k to  z łe? dla czego złe! a to  pięknie! 

Byłoby isto tn ie  żle, gdyby panna L ena nie um ia ła  obu­
dzić szacunku i . . .  czulszych uczuć... To by było dopiero 
żle!

L ena  ruszyła ram ionam i.
— Znasz mnie pan — odpowiedziała, nie staram  

się o to.
— T ak! tak ! znam , rzekł Krzyszko — a! ta k !  

znam, to  je s t, trzeba powiedzieć znałem , bo z wami ko­
chane panie, kto was wczoraj znał., nigdy pewnym być 
niem oże iż ju tro  znać jeszcze będzie. — F r t ! i już nowa 
postać! T a k !  tak !

—  Albożem  się zmieniła.
—  O drobińciuńko... odrobiątko! odrobineczkę! rzekł 

ze śm iesznem i rucham i Dyrektor.
— N a  gorsze? spy ta ła  Lena.
—  Krzyszko z a m ilk ł..
—  To je s t... na inszą! rzek ł po nam yśle, ruszając 

ram ionam i —  tak! tak !
— M asz m i co"do wyrzucenia, kochany Dyrektorze?
— J a !  a !  uchowaj Boże! ja !  a cóżbym m iał p a­

nience do zarzucenia... nie —  nic... ale...
—  Mów już pan otwarcie... co m asz mi powiedzieć ? 

bojaźliwie spyta ła  Lena.
—  P anna zgaduje, że m am  coś do powiedzenia! 

Tak! tak ! na nieszczęście., ale m i to z trudnością przez 
gardło p rze jd z ie ..

— Po prostu  a szczerze, panie Dyrektorze...
— Ja !  ja , rzekł zacierając ręce Krzyszko, ja  -  jak  

m am ę kocham, je stem  z panny kontent, ale ja k !!  po­
wiem, że na niśj budowałem  wielkie nadzieje... ale pocóż 
było, nagle... po takiem  ślicznem, cickśm , skromnóm 
życiu... po takiej surowości, że się tak  wyrażę, nagle 
znowu zrobić tak i głośny sk a n d a l.. J a  się w to nie 
wdaję, to  do m nie nie należy... to  nie m oja rzecz...

Ratusz w I]
(Z ryciną. Z<

Do najstarszych pomników przeszłości Polski należy ! 
ratusz w Inowrocławiu. K iedy i przez kogo założony 
został trudno je s t  dociec, żadnych bowiem o tern szcze­
gółów w archiw ach m iejskich nie ma. Tyle tylko je s t 
pewną, że już  w roku 1241, kiedy Zakon krzyżacki za­
w arł ugodę z Polakam i przciw Świętopełkowi, ta  w tu ­
tejszym  ratuszu  spisaną została. I  z tej to podobno 
najwięcej przczyny chciał go rząd pruski zrestaurow ać, nie 
tylko już  jako  starożytny pom nik polski, ale jako  m iejsce 
pam iętne ugodą Krzyżaków z Polakam i.

Przez k ilka wieków opierał się ratusz czasom, n a j­
rozm aitsze przetrw awszy burze. W  roku 1722 groziły 
najwyższe p ię tra  zapadnięciem , dla tego trzy zdjęto. 
O dtąd więc aż do naszych czasów s ta ł takim , ja k  je s t 
na rycinie wystawiony. W  roku 1793 zaczął się na 
jednej stronie mocno rysować, chciano więc rozebrać go 
zupełnie, odkładano to  jednakże od roku do roku, ty m ­
czasem nadeszły  wojny francuzkie a z niem i wielkie

um ywam  ręce, ale ściągnęło to  oczęta ludz ią t na pannę, 
chłopak m ajętny, m łodziuśki, skoligacony.. fam ilia, 
p rzyjaciele ... wszystko to  in try g u je ... ta k !  tak ! in try ­
gu je .. N asiedli jednóm  słowem na m nie, ale nasiedłi 
na szyję, żebym pannę z te a tru  odpraw ił! o t co! tak ! 
tak !

— I pan im ulegniesz...
— Ale ba! ja k  nie u ledz? czy panienka wie, czśm 

to pachnie? Nie pójdą do teatru , obrzucą nas zgniłem i 
jab łkam i, wyświszczą, zrobią sp isek ... te a tr  og łodzą... 
i ja k  tw ierdzę żywność jój odciąwszy —  w ezm ą... G dy­
bym m iał się czem bronić.

— Niechcę pana narażać na to. odpow iedziała Lena, 
chociaż dobrze nie rozum iem , na co się im to zdało ...

— Mogę panu poprzysiądz na cienie mojój m atk i, 
że stósunek nasz je s t św ięty i czysty.

— Tak! tak! ale dajże pan ienka pokój! w ierzę... 
wszystkie miłości są  czyste... tylko skutki ich byw ają 
czasem niezupełnie... tak ! tak!

— To mój brat! przysięgam  panu ...
— A! zaw ołał D yrektor zdum iony —  b ra t!  tego 

nie w iedziałem ... a dla czegóż?... a no tak ! rozum iem ,., 
z lewej ręk i... tak  tak !

Lena nie dosłyszała i nie zrozumiała.
—  I n ik t nic o tem  nie wie?
— Ludzie po ludzku nas są d zą ... więc nie słusznie.
—  A objaśnić im  n ie m o ż n a ?  spy ta ł K rzyszko... hę?
—  N ie uwierzą.
— Tak! tak ! m a panienka słuszność, nie uw ierzą ... 

P lo tk i chodzą... no ... i osoby wpływowe, wysoko poło­
żone... k tóre d la  m nie są wielkiego znaczenia, w ym a­
gają, nalegają, forsują.

— Musisz mnie pan o d d a lić !
—  Tak! ta k !  m uszę! sam a niech panna L ena w ej­

dzie w położenie m oje? h ę?  N ie zechcesz m nie zgubić?
Zam ilkli, D yrektor cały był w ruchach jakichś sp rę­

żystych, którem i w yrażał stan  swej duszy... nieszczęśliwy, 
zburzony... oczy podnosił w niebo ■— ła m ał ręce —  
w zdychał...

— M uszę! je s tem  zm uszony! tak ! tak ! jestem  
zgnieciony, jestem  zniewolony... na to n ie  m a w yrazu... 
tak ! tak! (C iąg dal. n.)

j. st,r. 228.)
klęski, n ik t się więc o ratusz nie k łopotał. S ta ł przeto 
do dzisiejszych czasów i dopiero w przeszłym  i bieżą­
cym roku ucierpiawszy zbyt wiele od burzy, rysow ać 
się zaczął na tej sam ćj stronie co dawniej, aż wreszcie 
na początku m arcu b. r. jed n a  ściana z w ielkim  hukiem  
i łoskotem  zapadła Z początku chciał go rząd  pruski dać 
zrestaurować, późniój jednak  nam yślił się inaczćj i kazał 
tylko zdjąć trzy  p ię tra , resz ta  zaś zapewne pozostanie.

N a dzwonie od zegara, który na początku ośm na- 
stego stu lecia był wzięty z jednego  z kościołów ino­
wrocławskich, je s t  następny łaciński nap is:

T u  es  p a s t o r ,  p r i n c e s  A p o s t o l o r u m ,  T i b i  
t r a d i t a e  s u n t  c l a v e s  r e g n i  c o e  l o r u m .  —  (Ty 
jesteś pasterzem , księciem  apostołów , Tobie oddane są 
klucze królestw a niebieskiego.)

N apis ten  oznacza św. P io tra , im ię dane dzwonowi 
na chrzcie. W ł. St. n.
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Ii ról© "w i e ©.
(Z ryciną. Zob. str. 229.)

Królewiec, po litewsku K a r a l a n c u g e ,  leży nad 
rzeką Preglem, nad którą siedem unosi się mostów, 
o milę od ujścia tejże rzeki do zatoki Eryszhafu, obej­
m ując dwie mile w obwodzie, na której to przestrzeni 
mnóstwo mieści się ogrodów, długi staw zamkowy ocie­
niony starem i drzewami i kilka pustych placów. Lubo 
Królewiec nie na niemieckiej ale polskiej je s t zbudowany 
ziemi, mieszkańcy jego są prawie bez wyjątku Niem ­
cami lub zniemczonymi Polakam i i Litwinami, 
czego dowodzą polskie nazwiska tam tejszej ludności 
licznie się znachodzące.

W edług starych kronik, zamek królewski m ial byó 
zbudowany już w r. 1256 przez Krzyżaków, jak  wieśó 
niesie, ku uczczeniu króla czeskiego O ttokara III, k tó ­
ry ich posiłkował przeciw licznie rozrodzonym i skut­
kiem tego słabym książętom 
Piastowskim. Przed zbudo­
waniem zamku, zwali pogań­
scy Prusacy ówczesny gród 
Tuwangste.

Królewiec zaczął wzrastać 
w potęgę dopiero od czasu, 
jak  wielcy mistrzowie krzy­
żaccy przenieśli do niego swą 
stolicę z Malborga r. 1456.
Początkowo mieli Krzyżacy 
swoją stolicę w Malborgu i 
ztąd wojowali całą ziemię 
pogańskich Prusaków, ziemie 
polskie i litewskie. Zale­
dwie 50 la t bawili na zie­
mi hojnością książąt mazo­
wieckich im nadanej, a już 
r. 130,8 napadli Gdańsk, 
opanowali zamek i zdradzie 
cko podczas targu wysiekli 
w jednym dniu wedle podań 
kronikarzy od razu 10 ty ­
sięcy ,ludu polskiego. Od­
tąd  ich zamysły nie były tajne.
Polska jednak nic przeciw 
tem u zdziałaó nie mogła, bo 
była podzielona pomiędzy 
książąt; Dopiero król Łokie­
tek połączywszy pod swojem 
berłem  porozrywane dziel­
nice polskie, zbił ich na głowę pod Płowcami r. 1331,

Ratusz w Inowrocławiu.

a myśląc jakby kraj jeszcze lepiej przed ich zaborami 
zasłonić, zaślubił syna swego Kazimierza, któremu obe­
cnie po pięciu wiekach cały naród sprawia na W awelu 
uroczysty pogrzeb, z litewską książniczką Aldoną, p ra ­
gnąc, aby Litwa z Polską wspólnie się broniła prze­
ciw najazdom krzyżackim. Myśl W ielkiego króla zo­
stała przez jego następców godnie spełnioną. W  r. 1386 
bowiem nastąpiły  zaślubiny wnuczki Kazimierza W ielk. 
z Jag ie łłą  i tśm  samem połączyła się Litwa z Polską. 
Owoce tej dobrowolnej Unii objawiły się nie zadługo 
świetnie. Już w r. 1410 zbił król W ładysław Jagiełło 
na głowę Krzyżaków pod Grunwaldem a jego syn K a­
zimierz Jagiellończyk nie tylko ich zupełnie pokonał 
r. 1466, ale nawet wyrzucił z Prus Zachodnich. W tedy 
to mistrzowie Zakonu teutońskiego przenieśli się do

Królewca i byli hołdowni- 
kami królów polskich aż do 
r. 1525, w którym  to roku 
przyjęli wiarę L utra i po­
rzucili zakonne habity, rzą­
dząc Prusam i Wschodniemi, 
jako książęta dziedziczni. 
Gdy w r. 1619 Prusy ksią­
żęce przeszły przez spadek 
pod panowanie elektorów 
brandenburskich, w Berlinie 
.rezydujących, sta ł się K ró­
lewiec tylko m iastem  pro- 
wincyonalnem. W  r. 1657 
przez trak ta t w Welawie 
zostały Prusy książęce zwol­
nione od hołdownictwa kró­
lom polskim i odtąd ustała 
polityczna zależność K ró­
lewca od Rzeczypospolitej 
polskićj.

Królewiec m a 21 kościo­
łów, z tych 1 katolicki r. 
1616 zbudowany, jeden pol­
ski ewaniełicki ijeden  litew ­
ski ew anielicki; m ieszkań­
ców liczy obecnie sto tysięcy, 
między któremi tylko w 
niższych warstwach znajdują 
się Polacy i Litwini.

W. K.

KRÓL C H Ł O P K Ó W .
Dnia 25 kwietnia 1333 roku niezwykła radość za­

panowała w Krakowie. N a tron wstępował Kazimierz 
Wielki. W  dzień św. M arka Ewangielisty, który to 
dzień przypadł w niedzielę, odbyła się na W awelu ko- 
ronacya syna Kokietkowego i jego małżonki Aldony 
Gedyminównej. Kraków wrzał życiem, które było ha­
słem radości całego narodu. Zjechali do odwiecznego 
grodu K rakusa: Stanisław, arcybiskup gnieźnieński, bi­
skupi: Jan  krakowski, Jan  pomorski, Maciej włocławski 
i Stefan lubuski, tudzież znaczniejsze duchowieństwo 
z całego kraju. W śród tłum u hałaśliwego ludu ciągnie 
na zamek królewski pochód złożony z senatorów i po­
słów, w porządku wskazanym przez m istrza ceremonii. 
Księża i opaci stoją podwójnym szeregiem wzdłuż wscho­
dów, a arcybiskup i biskupi wchodzą na pokoje kró­
lewskie. W ielki marszałek koronny ubiera króla w zło­
ciste trzewiki, tunikę, białą dalmatykę, rękawice i płaszcz 
królewski. Arcybiskup wodą święconą kropi i odma­
wia modlitwę, wzywając Ducha św ., aby raczył pro­

mieniem łaski spłynąć na nowego wyobraziciela narodu. 
Pochód zwraca się do kościoła. Przed królem niosą: 
koronę Bolesława W. kasztelan krakowski, berło woje­
woda krakowski, złote jabłko, szczerbiec goły inni wo­
jewodowie. Biskupi i prymas z krzyżem na czele po­
chodu postępują. Wszedłszy do kościoła insygnia kładą 
na stole przy wielkim ołtarzu. K ról staje na tronie, 
a jeden z biskupów po krótkiej modlitwie przemawia do 
koronowanego słowami napominająeem i do wiary, tro ­
skliwości o k o ś c i ó ł  i n a r ó d .

Poczćm następuje przysięga:
B i s k u p  zapytuje: Chcesz w iarę świętą od kato­

lickich mężów podaną zachowywać, dziełami sprawiedli- 
wemi utrzymywać?

K r ó l .  Chcę.
B i s k u p .  Chcesz dla kościołów i sług kościoła być 

opiekunem i obrońcą?
K r ó l .  Chcę.
B i s k u p .  Chcesz królestwo od Boga Tobie po-



RróSew lec.
N azaju trz  król konno udaje się na ratusz.
W  czasie pochodu podskarbi koronny rozrzuca na 

wszystkie strony  pieniądze — lud rozstępuje się.
Przybywszy na rynek, król siada na tronie, senat 

na lawach, radn i sk łada ją  pozłacane ̂ klucze m iasta  na 
złotćj tacy, przy stósownój mowie jednego z nich, na 
k tó rą  kanclerz odpowiada. N astępuje pasowanie zna­
kom itszych m ieszczan na rycerzy m iejskich —  zbliżają 
się do tronu, król szczerbcem z lekka uderza między 
łopatki. N astępn ie pow raca na zamek, gdzie posłowie 
zagraniczni sk ład a ją  powinszowania od swoich m o­
narchów.

My dziś biedni m arzym y o tych czasach, ja k  w śnie 
złotym  lubujem y się tem i wspom nieniam i. A le w grun­
cie rzeczy te  w spom nienia ważniejsze skutki przyniosą.

M yślmy o naszej przeszłości, ona w nas ducha na­
rodowego odżywi —  wzmocni nas wycieńczonych w al­
ką krwaw ą, pow strzym a słabszych duchem od u tra ty  
wiary i nadziei, rozbudzi świadomośó siły własnój, n ie- 
dającej się pokonać przem ocy wrażćj, ożywi m iłość 
ojczyzny.

Zastanów m y się teraz, czem Kazim ierz zjednał so­

bie serca narodu, co sobie naród po królu obiecyw ał? — 
K ilka slow, a kw estya ta  rozstrzygniętą zostanie.

N a  początku 14 wieku panuje w L itw ie dzielny 
G e d y m  in . L itw a za tego k-ięcia rozc iągała się m ię ­
dzy N iem nem  i D nieprem  z zachodu n a  wschód i m ię­
dzy Żm udzią, Dźwiną i P rypecią z północy na południe. 
W aleczny Gedymin kraj swój rozprzestrzenia ciągłem i 
zdobyczami lub drogą pokoju, łącząc swą rodzinę z roz- 
drobnionem i fam iliam i kniaziów ruskich, a po ich śm ierci 
ty tu łem  posagu przyłącza do L itw y k raje  pod ich p a ­
nowaniem zostające.

W  ten  sposób zagarną ł W itepsk, część znaczną 
W ołynia, P ińsk, Mińsk, Połock — ze strony zaś R u ­
sinów nie doświadczał wielkiego oporu, gdyż Ruś zo­
sta jąca  pod panow aniem  plem ienia W aregskiego R ury­
kowiczów, wiecznie spierających się  i prowadzących 
wojny między sobą, uległa T atarom  i jako  państw o ho ł­
downicze hordzie haracz składała.

Pom im o tak  silnego stanu  państw a Gedymin m iał 
jednego nieprzyjaciela, z k tórym  spór nie łatw o było 
rozstrzygnąć. B ył nim  Z a k o n  k r z y ż a c k i ,  wspólny 
nieprzyjaciel Polski. Chcąc się od napaści tego wroga 
zabezpieczyć, a zarazem L itw ę wprowadzić w grono

ruczone w edług sprawiedliwości przodków sprawować, 
rządzić i b ronić?

K r ó l .  Chcę. —  N astępnie król przyklęka przed 
arcybiskupem  z głow ą odk ry tą , pow tarzając ostatnie 
słow a przysięg i: T ak  m i niech Bóg dopomoże i Jego  
św ięta ew angielia.

P rzysięga skończona — arcybiskup odm awia kolie— 
ktę, a następnie przyklęka —  król pada na twarz.

Po chwili arcybiskup siada, a króla klęczącego roz­
b ie ra ją  z szat okrywających ram iona.

N astępu je  nam aszczenie. Arcybiskup olejem świętym 
zwilżywszy w ielki palec praw śj ręki nam aszcza królowi 
praw ą rękę od dłoni do łokcia, pacierz między łopatkam i 
i praw e ram ię, odm aw iając słow a: nam aszczam  Cię na 
króla w Im ię  Ojca i Syna i D ucha świętego. Poczem 
arcybiskup odm awia stósowne m odlitwy, gdy jeden z b i­
skupów, trzym ając  kubek, ociera namaszczone miejsca.

N astępn ie  arcybiskup obmywa ręce i złożywszy infułę 
odm aw ia wyznan e wiary.

Poczem  odbywa się m sza. Po A lle lu ja  jeden z bi­
skupów odm awia m odły za króla —  poczśm klęczącemu 
królowi arcybiskup przypasuje szczerbiec, koronę kładzie 
na głowę, jab łko  w lewą, berło w praw ą rękę podaje. 
D zieje się to wszystko przy towarzyszeniu modlitwy.

Podczas offertorium król chleb i wino na o łtarz sk łada 
i chleb całuje —  nareszcie przyjm uje najśw iętszy sak ra ­
m ent —  poprzednio odebrawszy szczerbiec. Dodać tu  
należy, że obrany król przez kilka dni naw iedza pieszo 
kościół św. S tanisław a na Skałce, go tu jąc się spowie­
dzią, pokutą, ja łm użną i nabożeństwem  do ak tu  ko- 
ronacyk

Po mszy przenoszą tron na środek kościoła, arcy­
biskup odprowadza doń króla — zbliżywszy się na 
miejsce, odzywa się : Siadaj i zatrzym aj teraz m iejsce 
od Boga naznaczone tobie. Grzmi T e  D e u m  l a u d a -  
m u s  Po skończeniu te j pieśni arcybiskup śpiew a: 
Niech się utw ierdzi ręka  tw oja, a będzie sław iona p ra ­
wica twoja.

Ch ó r .  Sprawiedliwość i m ądrość wstęp zbaw ienia 
twego.

Skończyła się koronacya. K ró l udaje się do sz la­
chty licznie zebranej, k tóra nie m ogła się dostać do 
kościoła dla braku m iejsca, następnie w licznćm  oto- 
czeniu powraca do zamku. Tym czasem  w m ieście zgiełk, 
ruch, życie, radość. W znoszą się łuk i tryum falne, m ię ­
dzy m uram i m iasta  grzm i raźna muzyka, ulice rzęsisto 
oświecone, lud smacznie zajada pieczone woły, piwo 
się leje. Zatopiwszy m yśl w tych czasach, dusza rośnie.



państw  europejskich, nap isał r. 1323 lis t  do papieża j 
Ja n a  X X II., ośw iadczając się z chęcią przyjęcia wiary, 
byleby pow ściągnął od napaści Krzyżaków, którzy pod 
pozorem szerzenia katolicyzm u pustoszyli granice L i­
tw y . — Sprawa nie odniosła żadnego skutku, a Gedymin 
w nadziei zawiedziony, zerw ał związki bezskuteczne 
i szukał sprzym ierzeńców w sąsiednićj Polsce.

Dotychczasowe stósunki L itw y z P o lską były nie­
przyjazne. L itw a wówczas jeszcze barbarzyńska wylę­
gała w granice Polski, puszczała się w g łą b ’ k ra ju ,_ pu­
stosząc jego  okolice ogniem  i mieczem, ubożąc k raj łu - 
pieztw em  i uprow adzaniem  w g łąb ’ L itw y ludzi silnych, 
zdrowych, zdolnych do pracy. Prowincye bliższe L itw y 
jak  K ujaw y, Mazowsze, D obrzyń sm utny przedstaw iały 
widok. Łokietek, ówczesny kró l polski, p ragnąc odbić 
zabrane przez Krzyżaków Pom orze, chętnie połączył^ się 
z Gedym inem , a połączenie to usankcyonowało m ałżeń­
stwo K azim ierza królewicza z A ldoną G edym inówną 
r. 1325. K iedy patrzę, na ten  związek, przedstaw ia m i się 
zaraz U nia Lubelska. Zaiste ten  związek m iłości je s t 
podw aliną przyszłej m iłości dw ojgi ludów. W  owym 
czasie trudno było oczywiście ocenió znaczenie tego wy­
padku ze względu na przyszłość, ale związek ten  był 
błogim  i brzem iennym  w pom yślne skutki i d la ówcze­
snej Polski. A ldona bowiem w posagu sprow adziła do 
P olsk i 24,000 jeńców , którzy różnem i czasy z Polski 
w g łąb ’ L itw y porwani zostali. Osiedlona ludność ta  
w krajach dotkniętych łupieżą i spustoszeniem , p racą 
sw ą podniosła bogactw o kraju . F a k t ten  m usiał obu­
dzić w sercach Polaków  przyjazne ^uczucie w zględem  
K azim ierza. N adto  naród w K azim ierzu w ita ł bohatera, 
zdobywcę K ościan  na Szlązku, rządzcę zapraw ionego do 
spraw  państw ow ych na starostw ie w niechętnej W ielko- 
polsce. To też przy tak iem  usposobieniu ludności zby­
teczne były nalegan ia  posłów w ęgierskich od kró la K a- 
ró la , „aby księcia K azim ierza, syna królewskiego bez 
żadnego w achania się i zw łoki osadzili na ojcowskiej 
stolicy, gdy żadnego nie było księcia, któryby' zd a t­
niejszym  był do rządów  i większe do tronu  dziedziczył 
prawo, zwłaszcza, że i k ró l um ierający osta tn iem  woli 
swej rozporządzeniem  jego n astępcą po sobie naznaczył 
i  K azim ierz "takie posiada przym ioty, że gdyby naw et 
nie m ieli względu na ojca i p raw a dziedzictwa, jem u 
a nie kom u innem u powinniby berło pow ierzyć.11

Pow iedziałem , że protekcya obcego m ocarstw a była 
zbyteczną, gdyż ja k  pow iada kronikarz, „P olacy  j e ­
dnostajnym  "nie już głosem , ale krzykiem  oświadczyli, 
że nie kogo innego chcieli m ieć królem , jeno księcia 
K azim ierza, jako  przyrodzonego następcę."

K azim ierz, syn W ładysław a Ł okietka i Jadw ig i, 
córki księcia halickiego B olesław a, urodził się w Kowalu 
na K ujaw ach dnia 30 kw ietn ia r. 1310. Rozpoczynając 
więc panow anie m ia ł la t  23. O sta tn ie  słowa k tó re  
usłyszał z ust wojowniczego Ł okietka, jako  radę ojco­
wską, b y ły : „K azim ierzu, upom inam , abyś naród polski, k tó ­
rego cię królem  i zwierzchnikiem zostaw iam , z czułą 
troskliw ością i spraw iedliw ćm  praw em  rządził, nad jego 
dobrem  czuwał, s ta ra ł się o nie, zabiegał, a o tern prze- 
dewszystkiem  pam iętał, iżbyś dziedzictwa i ziem ie pol­
skie przez Krzyżaków zabrane a zwłaszcza ziem ię po­
m orską, świeżo a zdradziecko m i w ydartą , odzyskał. — 
N ie daj się skłonić ani układam i ani żadną konieczno­
ścią do jś j  odstąpienia, czeka cię bowiem albo chw ała 
w iekuista, jeśli to , co ci zalecam , wypełnisz, albo w re­
szcie niesław a, jeżeli tego zaniedbasz."

K azim ierz zyskał chwałę u narodu za swoje pano­
wanie, jakkolw iek zaufał tylko pracy dyplom atycznej, 
wyzyskiwania korzyści z sytuacyi państw  postronnych 
i pracy organicznej wewnętrznej —  rozszedł się więc 
z d rogą w skazaną przez ojca. To tćż panow ania tych 
dwóch królów, jakkolw iek zm ierzające ku jednem u  celo­
wi, m a ją  charak ter w prost przeciwny. — Syn i ojciec

położyli sobie za cel, zabezpieczenie kró lestw a od n ie­
przyjaciół ta k  zew nętrznych ja k  i wew nętrznych i zlanie 
różnych dotychezas odrębnie istn iejących  prowincyi pol­
skich w jednę całość. — B óżnica tylko w środkach s ta ­
nowi odm ienny koloryt ich panow ania. W ojna  i p o k ó j! 
Oręż i układy dyplom atyczne, zlew anie różnych prowin­
cyi w całość państw ow ą przem ocą i łączenie t\c h że  je -  
dnolitśm  praw em , uw alnianie się od n ieprzyjaciela po­
spolitym  ruszeniem  przeciwko niem u, a zręczne wyzy­
skiw anie jego sytuacyi za pośrednictw em  kom binacyi 
politycznych, są  to drogi zarówno dobre, zarówno m a ­
jące  "prawo bytu  a w iększą doniosłość jednej lub drugiśj 
polityki m ożna tylko okazać w danych okolicznościach. 
Gdy K azim ierz w stępow ał na tron , Polska otoczona była 
n ieprzyjaciółm i, których jakkolw iek Łokietek  pokonywał, 
a  w walce śm iertelnój pod P łow cam i doszedł do zenitu 
w ielkiego wodza, m im o to, siły te  wrzały jeszcze tem  
większą nienaw iścią, a stan  tak i nie gw aran tow ał bez­
pieczeństw a Polski. Pierw szym  więc nieprzyjacielem , 
jak iego  u jrzał K azim ierz, byli Krzyżacy, dalej J a n  cze­
ski, roszczący sobie pretensye do tronu  polskiego, L u ­
dwik. cesarz niem iecki, spadkobierca idei germ ańskićj, 
walki z Słowiańszczyzną, L itw a, k tó ra  jakkolw iek w K rzy­
żakach wspólnego w idziała w roga i w obronie w łasnego 
by tu  łączy ła  się z P o lsk ą  przeciwko nim  zaŁ ok ietka , t e ­
raz w obec m łodego króla nie daw ała rękojm i trw ałej 
przyjaźni. To na zew nątrz.

W ew nątrz  może jeszcze groźniejsze tla ły  iskry n ie­
zgody.

M ałopolska i W ielkopolska przedstaw ia ją  się niby 
dwa narody różnego politycznego nastro ju . Łokietek  
odzyskał tron  za pom ocą Sandom ierzan i ugruntow yw a 
się najprzód w M ałopolsce, W ielkopolanie byli m u nie­
chętni. Ł okie tek  przeniósł stolicę z G niezna do K ra ­
kowa. W ielkopolska żyje tradycyą Bolesławów, kiedy 
M ałopolska budzi w sobie życie nowe. P ierw sza b ar­
dziej Polska, d ruga w siąka w siebie żywioły obce, sz lą- 
ski, czeski, w ęgierski, z tąd  ściąga na siebie ze strony 
W ielkopolski nazw ę K rakow ian a nie Polaków. W  p ier­
wszej przeważa gm in szlachecki, w drugiej m ożnowładz­
two, w pierwszój h ierarch ia  kościelna silna, w drugiej 
za powiewem nowego du ha czasu ograniczona. W ie l­
kopolska okazuje się zawsze n iechętną rządom  Łokietka 
tak , iż ten  r. 1331 K azim ierza królewicza, s ta ro s tą  tej 
dzielnicy m ianow ał. Odrębność tych prowincyi uw ydat­
n iła  się jeszcze w sta tu tach . Jeże li te  odrębności wy­
m agały  ze strony K azim ierza pracy d la ich zatarc ia , to 
z drugiśj strony m usi on zwracać uw agę na bezład pa­
nujący w kraju , spowodowany długiem i w ojnam i Ło­
kietka, na ucisk chłopów przez panów, na bezprawia 
i rozboje, nieham ow ane żadną siłą . P raw odaw stw o 
w zaniedbaniu — sądy bezw ładne, w yroki n iespraw ie­
dliwe. Położenie tak ie  kraju  wym agało koniecznie na­
prawy — zaprowadzenie p o r z ą d k u  sta ło  się celem 
pracy Kazim ierzowej. Tem  się tłum aczy  dążność króla 
do zaw ierania pokoju z postronnem i narodam i. — Czyż 
w ątpliw e u trzym anie zniem czałych prowincyi m ia ł prze­
k ładać nad interes wzmocnienia państw a na wew nątrz, które 
to  wzmocnienie było kw estyą by tu? — Czyliż m iał rzu­
cać los całego narodu na hazard  wojny, gdy kraj wy­
zuty z zasobów m ateryalnyeh  nie gw aran tow ał zwy- 
cięztw a? —

D roga pokoju i układów  by ła koniecznością, za 
k tó rą  też poszedł Kazim ierz W ielki i na tem  polu do­
w iódł geniuszu politycznego. —  Jeże li w d ługich  spo­
rach z Zakonem  trac i Pom orze, to  pokojem w K aliszu 
r. 1343 zyskuje spokojne posiadanie K ujaw , Dobrzynia 
i Ziemi Bydgoskiej. —  Jeżeli trac i Szląsk zniemczały, 
to  zm usza na zjeździe w Trenczynie i W yszehradzie r. 
1335 wiecznie wichrzącego J a n a  czeskiego do zrzeczenia 
się  pretensyi do korony polskiej — roku 1356 odzy­
skuje na Czechach P łock i Mazowsze — zw raca cywili­
zacyjną dążność P o lsk i ku W schodowi —  zajm uje H a-
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licz r. 1340, zbliża się do Litwy, zawiera pokój z ksią­
żętami jej, Jaw nutą, Kiejstutem  i Lubartem, obowiązu­
jący do wzajemnej pomocy przeciwko Węgrom i Tatarom, 
a w r. 13.66 bierze Włodzimierz z okręgami horodel- 
skim, lubomlskim, turzyńskim, ratneńskim, koszerskim, 
włuczymskim, oraz m iasta Krzemieniec, Przemyśl, Ole­
sko, Bełz, Grabowiec, Chełm, Szczebrzeszyn i Łopatyn.
I  błogie rządy rozpościera nad Bus i ą. — Za jego rzą­
dów pierwszy raz Wołoszczyzna wchodzi w rachuby po­
lityczne królów polskich. — Gdy Karól morawski pod 
imieniem Karola IV został cesarzem niemieckim, Kazi­
mierz zawiera z nim ugodę w Namysłowie roku 1348 
w arującą wieczną przyjaźń i pomoc przeciwko Krzyża­
kom. Dbały o bezpieczeństwo państwa w razie bezpo­
tomnego zejścia zwołuje więc do Krakowa 1339 roku 
w sprawie następstwa Ludwika Węgierskiego — córkę 
Elżbietę wydaje za Bogusława księcia na Pomorzu 
zachodniem, a z Barnimem i Warcisławem zawiera za- 
czepno-odporne przymierze r. 1343, czem, utrzymuje Za­
kon w obawie.

Trudno w krótkim tym szkicu przedstawić5 dokładnie 
całokształt polityki zewnętrznej Kazimierza — jest to jedna 
tylko strona działalności jego monarszej. — Pozostaje 
nam jeszcze polityka wewnętrzna, organizacyjna. W spo­
mnieliśmy już o dążności Kazimierza do zlania różnych 
polskich ziemi w jednolitą ca ość — do tego posłużyło 
prawodawstwo. — 8 ta tu t Wiślicki jest wiekopomnem 
i nieśmiertelnem dziełem tego króla — nim wiązał pro- 
wineye rozległego państwa, za pomocą niego zaprowadził 
porządek w całym kraju, zapobiegł zbrodniom i bezpra­
wiom, oznaczając istotę każdego czynu i karę nań, za­
bezpieczył prawa wszystkich klas narodu, szczególniej­
szą miłośd i troskliwość okazując dla ludu wiejskiego 
przeciwko uciskowi możnych, czem zyskał sobie przydo­
mek K r ó la  C h ło p k ó w .

Pam iętne są słowa króla, kiedy uniesiony spra- j 
wiedliwym gniewem na panów, rzekł do skarżącego się 
chłopka: „Masz kaletę na plecach, kup krzesiwko, a znaj­

dziesz sobie krzemień na polu, a tak  łatwo dojdziesz 
sprawiedliwości.11

Czyż słowo to nie zamieniło się w ciało i nie za­
krwawiło ostatnich kart historyi naszćj? W  chwili m ó­
wienia tych słów tlała w Kazimierzu iskra natchnienia 
proroczego!

Zagwarantował on spokój Ż y d o m , zabezpie­
czając ich przeciwko prześladowaniu wywołanemu przez 
gminny przesąd i zabobony. — On to wybudował przed­
mieście Kazimierz i opasał je  murem, on to kraj zabu­
dowywał, m iasta i wsie wznosił, wielkie budowle sta­
wiał; odnowienie katedry krakowskiej, budowa Sukiennic 
i wielkićj liczby kościołów winny jem u swój początek, 
tak iż słusznie o nim powiedzieć możemy, że w spuści- 
znie przyszłym (rrólom zostawił Polskę „ m u r o w a n ą .11 
Dbały o oświatę założył Akademią krakowską r. 1364 
— jako dobry gospodarz zakładał zapasowe spichrze na 
lata nieurodzaju.

W ogóle w całćm panowaniu W ielkiego Kazimie­
rza przebija się myśl doprowadzenia Polski do stanu 
silnego, któryby oparł się przeciw przyszłym burzom. 
Zdążał do tego celu drogą pokoju, prawodawstwa i pod­
noszeniem dobrobytu. — To też doprowadził do pożąda­
nego celu kraj cały, a słowo jego u postronnych mo­
narchów znaczyło tyle, co oręż. — Oparty na potędze 
państwa przez siebie stworzonej, mógł majestatycznie 
przemawiać do nieprzyjaciół i bronić honoru Elżbiety 
swej siostry a matki Ludwika węgierskiego przeciwko 
potwarzy niemieckiego cesarza.

Jest to słaby rys panowania Kazimierza Wielkiego, 
ale i ten wystarcza dla okazania, że w dzisiejszych na­
szych czasach, t y l k o  d r o g ą  p r a c y  w e w n ę t r z n ć j ,  
o r g a n i z a c y j n e j ,  r o z w i j a n i e m  s i ł  i n t e l e k t u a l ­
n y c h  i m o r a l n y  ch  n a r o d u ,  p o w s z e c h n ó m  k r z e ­
w i e n i e m  o ś w i a t y  — p o t ę g o w a n i e m  z a s ó b  ów,  s i ł  
ż y w o t n y c h  n a r o d o w y c h  — d b a ł o ś c i ą  o d o b r o ­
b y t  k r a j u ,  a n i e  r o z p a c z l i w e m  z r y w a n i e m  s i ę  
do o r ę ż a  po w i n n i ś m y  p r a c o w a ć  n a  p r z y s z ł o ś ć  
n a s z ą .  Wincenw Sarnecki.

Szkoła Ukraińska i Bogdan Zaleski,
S z k i e  l i t e r a c k i

przez J . E .
(Ciąg dalszy.)

W ystąpienie Mickiewicza zastało już naszego Bo­
gdana przy tej pracy, która mu miała tak świetną zgo­
tować przyszłość. Bównie jak  (wyżej wspomniany) Go­
szczyński, pisał on wszystko w duchu ukraińskim, ale 
wybierał na tło  swoich utworów same chwile Ukrainy 
na szczycie sławy, zbratanój z Polską a wojującej Mu­
zułmanów; ukochał on szczególniej Dniepr ,i jego po­
rohy, życie Kozaków i ich wyprawy, a haftował wszy­
stkie swoje czarowne obrazy na gotowej kanwie ludowój, 
ukraińskiej dumy. Gotowa ta  forma w mistrzowskiej 
dłoni Bogdana nabrała nowego, nieznanego dotąd uroku, 
bo poeta, nie zmieniwszy jój cechy, usposobił ją  prze­
cież wedle wymagań sztuki, a nadając jój wszechstron­
niejsze znaczenie uczynił kwiat niwy ukraińskiej wła­
snością całego narodu. Spotęgował on w niej, między 
innemi, tęsknotę, nie przepomniawszy przecież o jej 
rycerskim pierwiastku. Słysząc niektóre dumy Bogdana, 
choć serce płacze rozkwilone, pomimowoli zaciśniesz 
pięści, jakbyś miecz pradziadowski dzierzył w dłoni, 
a w około powiedziesz okiem, ażali gdzie nie zajrzysz 
ciemiężyciela i wroga.... A kiedy, coraz pieściwszemi 
łudząc tony zawiedzie cię w ponętną rusałek krainę, 
między ich pląsy i tany, gdy ći je  ukaże zwięrciedlące 
się w jasnej toni jeziora lub swawolące na miękkiej 
murawie jego wybrzeży — czy nie czujesz się bez­
wiednie, bezsilnie oczarowany, omamiony i tym wartkim 
polotem wieszczej myśli i tern mistrzowskiem przetwa­
rzaniem podanych motywów i nakoniec tym  ślicznym

i_ potoczystym językiem, tak pieściwym, tak miękkim, 
iż boisz się nawet tej demonicznej'-siły, która szorstkie 
dźwięki rycerzy w zniewieściałe prawie kwilenie prze­
kształca dowolnie. Język w „Dumie o Kosińskim*1 lub 
„Szturmie do Stawiszcz,“ a język w „Rojeniach wio- 
śnianych" lub „Rusałkach,“ czyż to nie dwa odmienne 
języki? A który z nich piękniejszy? Rozstrzygnąć nie 
łatwo! Zaleski, jako prawdziwy poeta, obudwoma po 
mistizowsku włada, obudwoma na przemiany śpiewając 
cel swój osięga, bo każdym dźwiękiem umie trafić do 
serca rodaków. To ciągłe uderzanie właściwćj w ser­
cach ziomków struny zapewniło Bogdanowi od razu 
stałe i. piękne stanowisko. Stanowisko to uwydatn ło 
się lepiej jeszcze, gdy muza naszego Ukraińca przejść 
musiała przez próbę ogniową cierpień a, gdy wypadki 
1831 roku nadały jej cechę ogólniejszą. Odtąd dzie­
dzic Bojana przywdziewa szaty arcykapłana i na świat 
szeroki idąc za swoją pieśnią, rozpoczyna swe wieszcze, 
narodowe posłannictwo i apostolstwo.

Największą zasługą i zarazem powodem popular­
ności poety pozostanie na zawsze, że Zaleski je s fje d n ą  
z tych rządkich w literaturze postaci, które całą pro­
stotę dziecinnego, swobodnego umysłu umiały zachować 
i niejako uwięzić w swej pieśni. Na każdym kroku 
uderza nas ta  wspaniała harmonia prostoty, która sto­
kroć większe wywiera wrażenie jednolitością swych linii 
i konturów, niż napuszone fantazye nowszych, że nie 
powiem nowomodniejszych poetów. Ta wielka hąrmo-
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nia prostoty, połączona z nieporównaną świeżością myśli 
i wyobrażeń, obrazów i formy znamionuje w Bogdanie 
m istrza wyższego rzędu. On się przejął duchem ko- 
zaczej dumy, zgłębił go, przyswoił, i ani na krok nie 
zstąpił z raz wytkniętej drogi, śpiewając nam  jak  sło­
wik, zawsze jednę, zawsze swoją, a jednakże tak  roz­
m aitą i różnobarwną piosenkę.

Czyniono rozmaitemi czasy Zaleskiemu zarzut, że 
się zbyt często powtarza, a przezto monotonnym staje. 
Gdzie tej monotonnośei dopatrzono w naszym poecie, 
próżno śledzę! —  Czy w tych dumkach, wprawdzie 
bez wyjątku przeplecionych tęsknotą, ale wiecznie m yślą 
świeżych, rozmaitych, jak  łąka w różne kwiecie bogata?— 
czy w tych szumkach hulaszczych, tak  podobnych wpra­
wdzie do siebie, jak  brat z siostrą, ale i tak  różnych 
charakterem  jak  b ra t i siostra? — czy w tych dumach 
historycznych, o dawnych bojach, dzielnych hetm anach 
i minionej sławie i świetności? Idea wprawdzie zawsze 
ta  sama, ale czyż poecie wolno byó odstępcą swej 
idei! —

U Bogdana rusałki i bogunki, Konaszewicze i Lanc- 
korońscy, wicher hulający po kurhanach i wiośniane 
marzenia mołojca lub mołodycy, przesuwają się w uro­
czym nieładzie przed oczyma zdumiałego, oczarowanego 
słuchacza, niby wielki polonez przeszłości, niby piel­
grzymka domowych bogów na stare, opróżnione siedli­
ska. Je s t to wiecznie ta  sama struna, ale dłoń wpra­
wnego m istrza coraz nowsze z niej wywróża tony, coraz 
różnobarwniejsze wywabia postacie, coraz silniejszemi 
gra akordy.

Każdy poeta, obok ideału, który sobie stworzył, 
i do wcielenia którego konsekwentnie dąży, wypełnia 
bezwiednie, śmiem twierdzić intuicyjnie, zadanie i m i- 
syą, wraz z talentem  poetyckim w piersi złożoną. Za­
leski z gorącą miłością postanowił odtworzyć w pieśni 
Ukrainę swój wyobraźni, ideał słowiański, który pragnie 
widzieć urzeczywistnionym w ukochanćj Polsce, ale 
wątpię, aby tworząc m yślał o tern, że gotuje zarazem 
najcudowniejszy balzam na rany narodu, balzam wle­
wający mu otuchę i nadzieję, upajający jego wyobra­
źnię wspomnieniami dawnej chwały w obec aktualnego 
upadku. W ątp ię  dalej, aby rozmyśluie układał tę  
szczytną harm onią słowa, którą tak  bardzo podziwiamy, 
a w której mu podobno żaden wieszcz nie sprostał, 
i aby, pisząc poezye, m iał na celu bogacenie języka 
i jego składni. A jednakże poezye jego obok poety­

cznej m ają bezwątpienia wielką językową wartość, 
czarownemi dźwięki łagodzą szorstkość języka i czynią 
go sposobnym do malowania najsubtelniejszych i naj­
delikatniejszych odcieni ludzkiego uczucia. Z poetów 
polskich najdzielniej w ładał językiem Słowacki, dłutem  
geniuszu kuł on w martwym na pozór i w nieum ie­
jętnej dłoni marmurze języka wiekopomne swoje po­
sągi. Ale podczas gdy Słowacki je s t przeważnie rze­
źbiarzem, padło Zaleskiemu wykształcenie muzycznego 
pierwiastku języka, a jak  się z tego zadania wywią­
zał — niepotrzeba dochodzić, cały naród zna i sercem 
śpiewa czarowne dumki tego ojca polskićj harmonii. 
Tak, jeżeli podług orzeczenia Krasińskiego Słowacki na 
posąg złożony z zgłosek z napisem „p a tri patriae4 
zasłużył, to obok tego ojca ojczyzny stawić śmiało 
możemy w Zaleskim ojca polskiej harmonii. I  onby 
wówczas

...................... gdyby się słowa
Mogły stać nagle indywiduami'4 

na podobny pomnik zasłużył, bo dziś mu go już każdy 
z rodaków we własnem sercu postawił.

Dopiero co wymienione zalety lutni Bogdana spra­
wiają, iż cieszy się niezwykłą popularnością Mickiewi­
cza, Słowackiego, Krasińskiego, te wspaniało kwiecia 
niwy słowiańskiego geniuszu monopolizuje dotąd wy- 
kształceńsza część narodu ; pomimo Pola i Lenartowicza 
piosenki Bogdana acz starsze, zawsze świeżemi pozo­
staną.

A tu  nasuwa się mimowoli uwaga, dla czego w ła­
śnie lutnia Bogdana na przemiany żywa, tkliwa, m i­
łosna i tęskna trafiła więcej do serc i umysłów rodaków 
w dniach babilońskiej pokuty, dla czego trwalsze w tych 
sercach założyła podwaliny, niż ponura, boleśna, roz- 
paczna nawet niekiedy harfa naszego Jerem iego psal­
misty, Kornela Ujejskiego. Zdawaćby się powinno, że 
modlitwa Kornela, który rozegrawszy wszystkie duszy 
wieszczśj cięciwy uderza w niebiosa marmurowym, roz­
paczą strasznym hymnem, prędzćj do wtóru pociągnie 
serca długą zbolałe niewolą niż pacierz Bogdana, który 
się modli do Boga tonami słowika dziękującego za spo­
kojne gniazdo, lub woniami kwiatka prostaczka, wdzię­
cznego za ogrzewający promień słońca i orzeźwiającą 
kroplę rosy. Nie myślę tu  rozbierać zjawiska, którego 
bliższe ocenienie głębszych wymaga studyów nad naszym 
narodowym charakterem , a nawet nad naturą ludzką w ogól­
ności. Kzucę tylko kilka uwag. (Dalszy ciąg nastąpi.)

ROZMAITOŚCI.
Trzecligetletnia rocznica lin ii Lubelskiej.

Uroczystość tejże rocznicy trwać będzie przez całe trzy dni: 
10, 11 i 12 sierpnia według programu ułożonego przez komitet 
w tym celu wybrany.

Dnia 10 sierpnia rozpocząć się ma uroczystość n a b o ż e ń ­
s t w a m i  we wszystkich kościołach miasta Lwowa. Równocześnie 
mają się w całej Polsce, a mianowicie w miastach wszystkich 
odbyć nabożeństwa. Komitet w odezwach swych prosić będzie 
duchowieństwo, aby podczas nabożeństw zawiadomiono lud w ko­
ściołach zgromadzony o znaczeniu uroczystości. — Dnia następ­
nego zbiorą się na wałach hetmańskich i na placu Maryackim 
deputacye miast i  w ogóle gmin, rad powiatowych, korporacyi, 
stowarzyszeń i bractw ze swemi chorągwiami i insygniami, poczem 
z muzyką wyruszy cały p o c h ó d  k u  W y s o k i e m u  z a m k o w i ,  
na którego szczycie ma być usypany k o p i e c  pamiątkowy. Sypa­
nie kopca rozpoczną obecni uczestnicy obchodu. Po mowach 
i uchwaleniu rezolucyi, że Polska z Litwą stanowi jednę całość, 
odegrany zostanie przez trzy kapele wojskowe h y m n  n a r o d o w y  
„ J e s z c z e  P o l s k a  n i e  z g i n ę ł a ! "  Następnie rozpocznie się na 
górze zamkowej z a b a w a  l u d o w a  z tańcami, wyścigami, ognia­
mi sztucznemi itd. Na zamknięcie odśpiewaną zostanie k a n t a t a  
układu Kornela Ujeskiego z muzyką Karola Mikulego, poczem 
nastąpi powrót do miasta z pochodniami.

Dzień ostatni poświęcony będzie k o n f e r e n c y i ,  na którą 
reprezentanci Wielkopolski, Prus Zachodnich i Małopolski, zapro­
szą reprezentantów Rusi w celu porozumienia się z nimi, wysłu­
chania ich zażaleń i utorowania drogi do możliwego porozumie­
nia i układu między reprezentantami ludności polskiej i ruskiej 
w Galicyi. Uroczystość zamkniętą zostanie wielką w s p ó l n ą  
u c z t ą  w sali teatralnej. *

Szarada.
P i e r w s z a  i c z w a r t a  miejsce wina z wody; 
D r u g a  i c z w a r t a  potrzebuje maści; 
P i e r w s z a  i t r z e c i a  nie wyjdzie już z mody, 
Bo już smakuje najlichszemu waści.
Przed p i e r w s z ą  z d r u g ą  z kraju się uchodzi; 
C z w a r t a  i t r z e c i a  na morzu i w tumie. 
W s z y s t k o  po piaskach rozpalonych brodzi,
Kto jeografem — ten łatwo zrozumie.

(Rozwiązanie szarady w nr. 27: J F u J a v k a ,. )
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